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W anda Grot-beczkowe*«»

CO BIDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA?
P O WI F Ś Ć .

(C iąg dalszy),

Florka z trudnością pow strzym yw ała łzy . Kon- 
certan t, jakby odczuwał niekorzystne w rażenie, grał 
co raz  niepewniej.

Część p ierw sza koncertu skończyła się nare­
szcie. Florka pobiegła do męża. Nie m ówiąc nic, 
podała mu kieliszek w ina i małego Jasia popchnęła 
nieznacznie w  objęcia ojca. Dziecko, do pieszczot 
naw ykłe; p izygarnęło  się dc niego

W szedł protesor Ski.
— Nc i cóż tam ? — rzekł, ściskając życzliwie 

dłoń Antoniego. — Mam nadzieję, że część druga 
zrehabilituje pierwszą. W stydźże się, panie Anto­
ni! Toż ten twój malec by łby  z pewnością odważ­
niejszy... I czego się lękać? G rasz dobrze, grasz 
bardzo dobrze! to ci mówię ja, który, wiesz prze­
cie, pochwałam i nie szafuję. Talentu ci nikt zaprze­
czyć nie może. To grunt. Po za tern, kto kocha 
sztukę, niech ją kocha dla niej samej, a na oklaski nie 
poluje. No. odwagi! Spójrz na bladą tw arz żony 
i pomyśl, jaką jej przykrość spraw iasz. Oboje w szak 
w iem y, jak grasz, gdy zechcesz. Co tam teraz masz 
w  program ie?

— Sarassate, m azurek Zarzyckiego, Nocturuo 
•— odparł cicho Antoni.

— Aha! No, to powinno ich rozgrzać trochę. 
W iesz, gdybym  był na twojem miejscu, panie An- 
loni, tobym  im teraz tak zagtSD, żeby się zaw sty ­
dzili. N iepraw daż pani? — zwrócił sie do Flory. 
— My oboje nie inaczejbyśm y zrobili. Pani musisz 
m ieć energię i za siebie, i za męża. C o? zgadJem ?
—spytał, uśmiechając się życzliw ie. — No, no, nie 

m artw cie się. państw o. Mówiłem już i temu i ow e­
mu ze spraw ozdaw ców . Będą oględnie pisali.

Uścisnął dłonie m ałżonków i odszedł, bo w łaś­
nie rozpoczynała się cześć druga koncertu śpiewem 
panny Goldenkrąntz, której ukazanie się na estra- 
idzie wywołało przeciągłe braw a.

— W iesz, Antosiu —- rzekła Florka, gdy prze 
fecsnia(A s .ria  „Al Perfido4* M ozarta i Darę innych

— albo ja się nie znam albo ta  patii w cale śpiew ać 
nie umie.

Jaś zachychotał wesoło.
■— Mamusiu — szepnął, tuląc się do m atki —* 

akurat jak Finkę za uszy targam , tak samo piszczy,
Ojciec mimowoli się uśmiechnął.
B raw a atoli rozlegaty  się wciąż i coraz natar- 

czy w szy  okrzyk: Bis! bis!
W abik  w padł uśmiechnięty.
‘—  C óż? P aństw o sły szą?  Któż m iał ra c y e ?, 

Jakże  m yślicie? Kto klaszcze? Klaka! Oni umie­
ją popierać swoje talenta. Ona m a swoją koteryę. 
Ona może być pewną powodzenia, chociażby je­
szcze gorzej śpiewała...,

Obdarzona ogromnym  koszem kw iatów  panna 
Goldenkrąntz, rozpromieniona, zbiegła z estrady. 
Florka nie m ogła wyjść z podziwienia, Antoniego 
opanował szał zazdrości. Oklask byłby w łaśnie dla 
niego bodźcem, odrobina życzliw ego zainteresow a­
nia dodałaby mu odwagi, a natom iast zebrał tylko 
uśmiechy lekcew ażące i zjadliwe półsłówka. Krew, 
się w nim burzyła. Jakby nie ten sam, stanął po­
w tórnie na estradzie.

„Tańców  hiszpańskich44 w ysłuchano obojętnie*, 
zbyt często przecież pojawiały się w  program ach. 
„Mazurek*4 Zarzyckiego, g rany  w cale dobrze, w y ­
w ołał nieśmiałe braw o, w h .  Antoni, niezniechęcony 
jeszcze, rzewne „Les larm es44 Noskowskiego rozpo­
czął. Tu dopiero znalazł notę odpowiednią dla sie­
bie*. Florce oczy zamgliły się łzami. Dla niej pieśń 
ta, k tórą sm yczek Antkowy śpiew ał żałośnie, 
brzm iała skargą zawiedzionych nadziei i rozwianych 
m arzeń.

Pieśń konała zwolna... A rtyście z galeryi rzu­
cono róż kilka. Profesor Ski pierw szy uderzył bra­
wo, galerya zabrzm iała okrzykiem  „bis! i klaskać 
poczęła zawzięcie. Krzesła poruszały się. Z po­
czątku w  pół ciche, potem coraz w yraźniejsze pst! 
słyszeć się dało. N iewarto było robić ty le hałasu.

Dama, siedząca obok zgnębionej Florki, spoj­
rza ła  na zegarek i rzekła do m ęża: — Mcże zdąży­
m y jeszcze na ostatni akt „N itouche?44

Szm er kroków  oddalających się i szelest jedwa­
bi zagłuszył pierw sze tak ty  „Legendy4* W ieniaw ­
skiego, Krzesła szybko się opróżniały. Koncertant 
zeszedł z estrady  praw ie nieD-zytomny.



W abik kw aśny, zgorzkniały, zatrzym ał go w e 
drzw iach.

— Szkoda im bry lan ty  rzucać pod nogi... p ra­
w da?  — wołał, udając przejętego współczuciem . —. 
Nie umieją poznać się na praw dziw ym  talencie. 
Głupstwo! pow etujem y niepowodzenie na drugim 
koncercie. Panie kochany... ju tro  czasu m am  nie­
w iele... M ozeby teraz zaraz maleńki obrachuneczek 
tego... Oto w ykaz biletów, rozesłanych dla prasy, 
dla rozm aitych figur nam potrzebnych. Hm! wcale 
pokaźna zebrała się tego liczba. Anim pi zypuszczał, 
aby te gratisow e bilety tyle uczyniły. W ynajęcie 
sali, św iatło, służba et caetera, no i moja praca w e­
dle um owy. Ot! i cały dochód.

Antoni się odwrócił. F lorka zarum ieniła się z 
Oburzenia. . . ,

— l o  niemożliwe! — szepnęła odw ażnie. •—s 
iPan się myli chyba. Przecież sala by ła  pełna.

■— Nie mylę się, pani dobrodziejko — odparł 
słodziutko W abik. — C zy pan m yślisz, żeby tu pana 
byli puścili, gdyby nie moje stosunki? Nie bądź pan 
Zarozumiałym, panie W ojtaszew ski.

Florka zm ierzyła go w zrokiem  pogardy.
— Pójdź, Anteczku — rzekła do m ęża.
W  kilka chwil potem  jechali do hotelu, zm ęcze­

ni i przygnębieni.
— Pow rócim y do naszego cichego domku, An­

teczku — zagadnęła. — Tam  w szyscy  sw oi...
>— Nie w iem  — odpowiedział, w strząsnąw szy  

się. — Dziś nic jeszcze nie w iem ; głow a mię boli* 
Co za ciężki by ł dla mnie ten w ieczór!

XIX.
Krzaki malin i róży dzikiej rozkrzew iły się po 

raz  szósty w  ogrodzie W ojtaszew skich od czasu, 
kiedy rozczarow any Antoni pow rócił po koncercie 
z W arszaw y. Dużo się tutaj zmieniło. Zam iast 
p rzypaść bardziej ku ziemi, dom ek w yprostow ał się 
i wybielił, ogródek rozrósł się i ustroił w  kwietniki. 
O gród ten i domek o zielonych okienicach i ganecz­
ku oszklonym stał się praw dziw ą chlubą Forki. Toż 
to  jej dzieło. Postanow iła ognisko dom owe uczy­
nić tak miłem m ężowi, aby jak najmniej tęsknił do 
życia a rty sty . I niepostrzeżenie praw ie odśw ieżyła 
i wypiękniła s ta rą  siedzibę.

S ta ry  Grudka trochę na m ularce się znał, w ięc 
jedno z drugiem pokom binowawszy, to  przydał, to 
popraw ił, jak należy. Ogrodu jeno nikomu tknąć się 
nie dała. Rankami, nim panny do szycia przyszły  
k rzą tała  się w  nim żw aw o, ani rydla, ani m otyki się 
nie w stydząc. A że aptekarzow ej nikt tak  stanikiem 
dogodzić nie umiał, jak ona, więc dzięki temu posia­
dała  nasiona i płonki z jej ogrodu, k tóry  za najpięk­
niejszy w  miasteczku uchodził. Altankę, tak  pamię­
tną  sobie, powojami gęsto okoliła. Tam  też Antoni 
g ryw ał niekiedy o zmroku.

S tarzy  W ojtaszew scy nie mogli się nachwalić 
synowej.

— Bóg Antosiowi łaskę swoją okazał — m a­
wiała szewcowa. — Niechże mi kto taką kobietę, jak 
Florka, pokaże. Tak się w yedukow ała, po pańsku 
się nosi i mówi, nie przym ierzając, jak aptekarzow a 
i sędzina. Ino w  sercu zaw sze jednaka. Dla męża, 
dla nas, a dla dzieci jaka to matka!

— Anulka jak z książki prawi — przyświadczał 
.Wojtaszewski. -  - Kaftan wełniany, że to od reu­
matyzmu bronić m s, wyrychtowany nj&n zawsze*

aż miło. Na niedzielę gorsy ml naw ei do koszu! 
krochm ali. Anulka się zawdziuteńki spierała, że nie 
potrza, bo pod halsztuchem  nie w idać.

—  Ależ, mój Jasiu...
— Niech-no się Anulka nie tłóm aczy, p raw dę 

m ówię, jakem  W ojtaszew ski. R zaaka z niej niew ia- 
sta, nie ujmując tobie, i kw ita. Nie to, co inne... 
Jakem  ci ja rad, że Kurzajęcki, bałw an z przepro- 
szeniem, tę w arszaw ską lalę od nas wziął. Kamień; 
mi z  serca spadł.

Szew cow a w zruszyła  ramionami.
— A cóż tobie sierota w adziła ? W sfydźże się.
W ojtaszew ski palcem po czole przejechał.
— Hm! — m ruknął. — Okrutnie oi kobiety nie­

dom yślne. P a trzą , patrzą, a nic nie miarkują. Majom! 
razy  widział, jak Florka przez nią p łakała?  O czy­
wiście po kątach, żeby nikt nie dojrzał. Ale nie 
mnie zw ieść! D opraw dy, zdaje mi się, że F lorkę 
więcej kocham  aniżeli Antosia. Taka dobra jest.

— Ej! kochasz ty  jeszcze więcej Janka nad 
nich oboje — roześm iała się W ojtaszew ska, ,,

S ta ry  głowę dziarsko podniósł do góry.
—  Ano cóż? Myślisz, że ci się zap rę?  Aiboź 

Jasiek  to nie zuch? Już ja ci powiadam, że on tu  
sędzią zostanie, albo kanonikiem. Taka ci bestyal 
m ąd ra ! -i

—̂ Skrzypce mu się podobają — szepnęła W oj­
taszew ska

Starego coś w  górę podrzuciło. Zerw ał się. i  
naw et o bolących nogach zapomniał.

— Niech Anulka w  złą godzinę nie w y w ń - • —, 
krzyknął zaperzony. — Już mi jednego chrlo, chylą 
co  nie zm arnow ały! Przekląłbym , jak Pana Bogaf 
kocham! \

— Czegóż się tak zaraz gn iew asz?  — m itygo­
w ała  W ojtaszew ska. — Nic się jeszcze nie stało . 
Antoś będzie wiedział, jak syna pokierować.

Od tej rozm owy jednak szew c baczne oko zw ra­
cał na najstarszego wnuka, a ilekroć m uzykę vi 
ogrodzie zasłyszał, m arszczył się srodze.

Antoni, jako że miał już sław ę koncertanta, któ­
rego, bądź co bądź, W arszaw ia słuchała, otrzym a! 
posadę pierw szego skrzypka w  kapeli klasztornej. 
Dawniej oczywiście nie byłby jej przyjął, ale obe­
cnie rzecz wcale inna. Skurczył m arzenia sw oje da 
szczęśliwości rodzinnej, a że dzieci mieli troje, by ła  
w ięc na kogo pracow ać. Sześćset rubli roczni* 
prócz peasyi w  kancelaryi, gdzie rów nież aw anso­
w ał, zapew niły mu porządne utrzym anie. Na tafc 
głęboką zmianę oddziałał osobliwie w yrok  lekarzy! 
w arszaw skich, do których udał się po koncercie. 
Powiedzieli mu, że schorow ana ręka nigdy już nie 
odzyska daw nej m ocy. (Dokończeni# nastąpią
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0 potrzebie trzeźwości
i o zw yczajach pijackich napisał p. Zalasińskf W! 
„Przew odniku Kółek rolniczych** w  artykule pod 
ty tu łem : „Na wigilijny wieczór**. Uwagi i w ska­
zówki, w  tym  artykule zaw arte  mogą się przydać! 
dla w szystkich, dlatego je tu praw ie w  całości po­
w tarzam y. -,4l

„Nadchodzi Boże Narodzenie — pisze p. Z. — 
to nasze ukochane święto. Każdy z nas od dziecka 
już zawsze z Jakąś radością myśli o tym wieczorze 
wigilijnym,. 9 świętej nocy* e  lei m sfjK g© śwjfe.



tej o północy, kiedy to  s ta rzy  i młodzi, m ężczyźni 
i kobiety, chłopcy i dziew częta, choćby był m róz nie 
w iem  jaki, śniegi, idą jak pastuszkow ie do stajenki, 
by  się pokłonić Jezusow i i zaśpiew ać pieśń serde­
czną, kolendę!

Nigdzie może ta noc św ięta nie jest tak  piękna, 
nie m a tyle uroku, jak u nas w  Polsce. —  Bracia 
nasi, rozproszeni po całym  świecie, jak zwiędłe li­
ście drzew a, bracia nasi hen! na północy, w  lodach 
Sybiru w  kajdanach, lub do taczek łańcuchami p rzy ­
kuci, w  ten św ięty wieczór w ylatują m yślą do Oj­
czyzny, do chat i domów swoich, i płacząc, śpiew ają; 
„Bóg się rodzi, moc truch leje!“

Hej, Bracia! w  ten w ieczór św ięty wigilijny, 
podczas m szy św . pasterskiej, przy opłatku, posta­
nów m y się odrodzić, zabrać się szcerze do pracy, 
w yrzucić z serca precz nieufność, niew iarę, złość, 
zazdrość, zawziętość, bo te niecnoty nas gubią. 
Niech ten. Jezusek nam pobłogosławi, bo Jego nikt 
oszukać nie potrafi, odrodźm y się w szyscy, silnie 
sobie to postanów m y, a w tenczas Ten nam dopo­
może, k tó ry  taK bardzo biednych i nieszczęśliwych 
ukochał.

Pijaństw o w yrzucić ze wsi bezw arunkow o, nic 
się nie ociągać. Będzie tam  takiego, co nauczony 
w  karczm ie paruchę w ąchać, jakiś czas mdliło, ale 
to  przejdzie, oczy mu się o tw orzą, do serca jakaś 
nadzieja wejdzie, a do duszy jasność, zacznie żyć po 
ludzku, jak gospodarz i dobry ojciec, w szystko mu 
się na lepsze odmieni, życie będzie jaśniejsze i sam 
potem  będzie się dziwił, jak mógł za w łasne pienią­
dze lać w  siebie i drugich obrzydłą truciznę, jak mógł 
robić ze siebie coś gorszego od niemego bydlęcia.

Radziliśmy nie w  jednem miejscu, czy musi być 
karczm a w e w si?  różnie ludzie mówili: żeby mieć 
wódkę w  domu zam kniętą w  szafie, boć truciznę 
i w  aptece o-sobno zam ykają, to powiadają: „chłop 
nie w ytrzym a i zaraz w szystko w ypije". Radzę: 
niech będą dw a klucze odmienne, jak do kasy, niech 
drugi klucz ma gospodyni. Odpowiadają: „nie 
zdzierży, chłop będzie babę prał, gdyby mu klucza 
dać nie chcia.a!" Pewnie, ale ja  tu o fachowych 
pijakach i pijaczkach nie mówię, ja mówię o porząd­
nych gospodarzach i kobietach, a przecież tych jest 
w ięcej w  kraju, niż pijaków i pijaczek.

Inni mówią, że trzeba czasem kogoś poczęsto­
w ać, to karczm a potrzebna. Nieprawda, to głupie 
gadanie, i ja czasem kogoś poczęstuję, a przecież do 
karczm y nigdy nie chodzę. Jeżeli już koniecznie mu­
sisz bracie poczęstow ać wódką, toć ją wyjmij ze 
szafy i poczęstuj kieliszkiem, a potem flaszka nazad 
do szafy. Ba! odpowiadają mi: „kiedy to na wsi 
taki zw yczaj, że jak się flachę z gorząłką postawi na 
stole, to nie ładnie chow ać ją  zaraz, trzeba w szystko 
w y p ić" . Dla Boga! a  toż to dopiero paskudny zw y­
czaj! to chyba tylko dla pijanicy dobre! a słnchajże, 
b racie: jak gospodyni dla gościa położy na stole bo- 
nhen chleba, jak m łyńskie koło, m asła miskę, ser 
choć po dziesięciu garnkach, to gość musi to w szy­
stko po prostu zezreć, czy też, nie mogąc dać rady, 
zabiera to  z sobą do to rb y ?  „To n ie" , odpowiadają. 
Zatem, jeżeli nie musi zjeść tego w szystkiego, to tern 
bardziej nie musi w ypić całej flachy.

Nie mądrzy, lecz ciemni ludzie zaprowadzili la- 
kie zwyczaje, a ludzie na to się oświecają, by takie 
pogańskie zwyczaje znosić. Mimo to przecie, gdy 
się sąsiedzi odwiedzają, wieęzdr długi, dobrze po­

gadać o gospodarstw ie, bydle, siewie i i. p., poezę- 
stow ać herbatą  czystą, chlebem z serem  lub masłem, 
to  razem  bardzo smaczne, a nie odbiera zdrow ia j  nie 
ogłupia człow ieka. P rzy  herbacie m ożna p rzy je ­
mnie gw arzyć lub gazetkę przeczytać. Odw iedzisz 
znów sąsiada, on ci tak samo odda, przy  dobrej, ucz­
ciwej pogadance i dzieci wiele skorzystają, bo po 
gorzałce nie chciałbym  być twojem  dzieckiem, bo 
bym  się musiał ze strachu pod przypiecek chować. 
Kociołek na herbatę nie w iele kosztuje, a będzie na; 
długie lata, paczusia herbaty  i cukier, szklanka her­
baty  może kosztow ać 5 do 8 fen. (hal.). W  poście 
pieczony ziemniak i herbata  zupełnie wystarczy* 
tylko nie trzeba cio niej dolew ać gnojówki, k tórą ara* 
kiem lub rumem nazyw ają, bo tc szkodliwe i psuje 
smak herbaty.

Bracie! zrób to  koniecznie, porzuć gorzałkę, ż y ­
cie będzie ci jasno płynęło, gdy będziesz w racał 
z pracy lub z m iasta do domu, nie będą dzieci w y­
straszone w oła ły : „la Boga mamusiu! ta ta  idą pi­
jan i!" ale żona i dziecięta z radością będą w ita ły  
dobrego m ęża i ojca; gosposia zakrzątnie się, by go­
spodarz miał ciepłe jedzenie i gorącą herbatę; w ten­
czas bracie będziesz dopiero człowiekiem , w tenczas 
św iatło wejdzie do twej duszy,- w tenczas dopiero 
m ożem y się zorganizow ać, by się biedy raz  na za­
w sze pozbyć.

Nie wspominam o kobietach pijących gorząłkę, 
to straszne, to takie obrzydliwe, w strętne, że gdy' 
o tem  pomyślę, to mi się całą noc śnią dyahli, cza­
rownice i jakieś obrzydliw e gady. Kobieta nie po­
winna naw et powąchać gorzały, bo porusza całe pie­
kło, niszczy całą rodzinę, zabija w łasne dzieci. T a­
kie pijaczki, jeżeli są gdzie w  kraju, powinno sic za­
m ykać na długie lata do krym inału, bo zbój zwykłe 
zam orduje jednego człow ieka, a pijaczka m orduje 
całą rodzinę, całą  w ieś demoralizuje.

Mam ja jednak silną nadzieję, że przecież to 
ustanie, że zniknie raz na zaw sze ta  hańba dla wa­
szego ludu, że kobiety i dziew częta w płyną na swo­
ich, by pić przestali. Będą za to m iały wielkie za­
sługi u Boga i O jczyzny.

W szystkim  braciom jak i siostrom, życzę przy 
opłatku: „daj W am Boże, byście się odrodzili, by 
wam  się jak najlepiej powodziło, by jasność Betle- 
emska rozjaśniła um ysły i serca nasze, byśm y za­
służyli na błogosław ieństw o Boga. Z nowym ro­
kiem zacznijmy nowe życie, pracę ośw iatow ą, zmia­
nę złych zwyczai, a Bóg nam dopomoże, czego ze 
serca w szystkim  ży c zę " . J. Załaeińs&k
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Nie tak to  łatw o jak się koniu m arzy,
B yć żartobliw ym , zgrabnym i przyjem nym ;
Co jednemu przystoi, drugim nie do tw arzy ;
Szukać co Pan  Bóg nie dał, staraniem dareiuneit 
Do czego kto jest zdatny, każdy winien wiedzieć, 
Niż się na śmiech wystawić, lepiej cicho siedzieć.
iMówił raz sobie osioł: „Riedneż ja stw orzenie,
„Ciągle pracuję czas długi I 
„Jak ież moje pożyw ienie?
„Oarteczka siana za tyle wysługi.
„A jak ten próżniak szpieek, to s*częśHv^ gruszę,



„Co raz to tyje po troszę;
„Niezadługo w  tłustości zrów na się z bekasem ;
„I nie dziw! czyż zajęty pracam i jakiem i?
„Kiedy pan z  panią w yjdą na przecnadzkę czasem, 
„Liże im tylko ręce i skacze przed niemu 
„Doprawdy,- trzeba zacząć i mnie iść tą  drogą, 
„Nic mriie prace nie w spom ogą!14 
Tak sobie uroił w  głowie,
I w ypatrzyw szy  raz jednej niedzieli, _
O dy pow racając z przechadzki panowie.
Szli w yśpiew ując weseli,
U ryw a stary  powróz, którym  przyw iązany. 
W yskakuje ze stajni i dalejże w  tany;
To przed panem, to przed panią,
Skoczy  na niego, to na nią;
To ryknie, to się zaśmieje.
P an  tylko patrzy , co się to z nim dzieje? 
S trasznym  się gniewem poruszy,
Jak  pocznie kijem go walić,
Biedny osiołek przytuliw szy uszy,
M usiał w rócić do stajni, na los się swój żalić.

A. G.

— — :—

P lotkarstw o i Intryga.
O ddaw na już w  społeczeństwie naszem ujawnia 

sfę i przechodzi z pokolenia w  pokulenie, zarówno 
w  życiu historyczńem  jak i dom owem: plotka, oraz 
iej nierozłączni tow arzysze: potw arz i oszczerstw o.

P lo tkarzy  i oszczerców  mieliśmy zaw sze le­
giony, z których niejeden upamiętniony został w  
dziejach, jak naprzyklad słynny Gniewosz z Dale- 
w ic, odszczekujący później pod ław a sw a oszczer­
czą plotkę, uw łaczającą czci zarów no Jadwigi, jak 
i króla W ładysław a Jagiełły .

Ale naijstotniejszą treścią plotki i potw arzy 
fest... in tryga. Samo niepolskie brzmienie w yrazu 
św iadczy, że to zestawienie kłam stw a, jadu. niena­
wiści i celowego w yw ołania rozstroju w jakiejś gru­
pie rodzinnej czy społecznej — nie tkwiło w  na­
szym  przyrodzonym  charakterze. In tryga i intry­
ganci t_o naleciałość nietylko językow a, ale i fakty­
czna z obcych społeczeństw, z południa i zachodu, 
głównie z W łoch a później z Francyi.

To chytre  knowanie rozpleniła sie jednak u nas 
może bardziej, niż tam, skąd swój rodowód wzięło.

Coraz więcej daje się spostrzegać i stw ierdzić 
na każdym  niemal kroku, że intryga i intryganci 
św ieca trym ufy, że im sie robota udaje, że dopi­
nają sw ego; różniąc ludzi, wprowadzając rozdźw ię- 
ki, niesnaski, obrazy, a czasami i smutne nowikłania.

Jakaż na to rada?  Jak  przedrzeć ow ą siatkę 
intrvgi i w ykryć  in trygantów ?

Jest jedna* ofiary plotki lub intrygi powinny 
wszystko, nic nie ukryw ając, powiedzieć sobie w  
oczy, rozumie sie. o ile sa dobrej woli. t. b :  m ają 
zdrow y rozsadek, a uczciwość w  sercach, w  połą­
czeniu z poczuciem przyrodzonej snrawiedliwości, 
k tó ra  nakazuje w ysłuchiw ać — co druga strona 
l» w ie .

Ale niestety! zasadę te przygłusza namiętność 

ftek ładem  redakcyi „Prawdy**, K raków . «  Łzcio

ludzka, lub' fałszyw a duma z pra-grzecheiu: pychą 
dyabelską złączona.

S tąd plotka i oszczerstw o, po m istrzowsku 
przez in trygantów  użyte, zataczają szerokie kręgi; 
stąd  ta  odporność na słow a pieśni anielskiej w  noc 
Bożego Narodzenia rozbrzm iew ającej: „a pokój na 
Ziemi ludziom dobrej woli“ .

Och! jakże powinniśmy z Krasińskim pow ta­
rzać i w  czyn przyoblekać tę  m odlitewną prośbę 3

B łagam y Ciebie — stw órz w  nas serce czyste, 
Odnów w  nas zm ysły, z dusz wypleń kąkole 
Złud św iętokradzkich — i daj wiekuiste 
Śród dóbr Tw ych dobro — daj nam dobrą wolę!

 <*§*=-------

PRZEPISY CDC1EME.

S Z P I N A K .
Szpinak' ogrodow y (Spinacia oleracea) w prow a­

dzili najpierw Arabowie do Hiszpanii; później upra­
w a jego rozpoczęła się po całej Europie i w  In­
dy ach wschodnich. Lubuje się przew ażnie w  ziemi 
słonej i w  azot obfitującej, dlatego też szpinak za­
w iera w  sobie szczególnie dużo soli odżyw czych; 
części składow e są następujące: białka 3%, tłu­
szczów  % , w ęglowodanów 4%, soli odżywczych 2, 
d rzew nika 1, w ody 88% procent — jarzyna ta za­
sługuje zatem  na tern w iększą uwagę naszych go­
spodyń. .

Zdarza się, że niektóry szpinak smakuje ostro 
lub gorzkawo, co niejednym osobom w ydaje się nie- 
przyjemnem, innym zaś mniej podpada. Smak taki 
pochodzi albo od rodzaju roli, na której w yrósł, lub 
też od m ierzw y. P rzez parzenie (blanżerowanie) 
m ożnaby gorzkość zupełnie usunąć, ale równocze­
śnie wyługow anoby z niego także sole odżywcze, 
ow ą najważniejszą część jarzyn; ale gorzki szpinak 
zapew ne stanowić będzie tylko w yjątek, a zatem 
zalecam y i tu ogólną regułę zaniechania parzenia 
czyli t. z. blanżerowania, a zresztą następujący 
przepis:

Szpinak — nie za wysoki (w yrosły  aż do za- 
kw itnier .1 smakuje jałowo) ale też nie zbyt m łody 
(im mniejsze roślinki, tern więcej roboty przy od­
bieraniu) — obrać z korzonków i nieczystości, w y- 
płókać w  kiłku wodach z piasku i pyłu, następnie 
w rzucić na w rzącą, cokolwiek osoloną wódę w rą- 
dlu i dusić przez 15—20 minut. Gdy już miękki, w y ­
łożyć go drew nianą łyżką (w arząchw ią) z rądia 
w  cedzak (przetak) znajdujący się na garnku, do 
którego sok szpinakowy w płynąć może; po nalcży- 
tem odcieknieniu w yłożyć na deskę i drobno usie- 
kać. Zarumienić lekko łyżkę m asła ’ z małą łyżką 
mąki lub też tartej bułki albo gruzotów na zaprażkę, 
dodać do tego sok szpinakowy — przez co ośięga się 
spoistą podlewkę, z k tórą zmięszać należy nosiekany 
szpinak; wedle upodobania można zarumienić w  za- 
prażce także cokolwiek cebuli. W szystko należy 
jeszcze na chwilkę (5—8 minut) podusić na słabym  
ogniu, następnie podać z grzankam i. W edle gustu 
ustroić można tak przyrządzony szpinak ugotowa- 
nem (do miękkości śliwki) jajkiem, pokrajanetn 
w  krążki lub podłużne kaw ałki i podać na stół ra ­
zem  z ziemniakami lub chlebem.

kami „Katolika**, spółki w y a . z  ogr. odp., Bytom.


